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Od Autora


Epoka wypraw krzyżowych niezmiennie wywołuje dreszczyk emocji utych, którzy zetknęli się już ztym tematem. To gigantyczne przedsięwzięcie poruszyło całą Europę ze względu na swój szczytny cel – jak wydawało się uczestnikom iorganizatorom wypraw oraz całemu ówczesnemu chrześcijańskiemu światu. Epopeja ta zakończyła się jednak wielkim przelewem krwi izniszczeniem poprawnych dotąd relacji między chrześcijanami imuzułmanami. Bliskie prawdy jest więc powiedzenie: „Dobrymi chęciami piekło jest wybrukowane”.
Chociaż... Europa była skazana na przedsięwzięcie zorganizowane na skalę porównywalną zwyprawami krzyżowymi. Pojawiające się co jakiś czas przeludnienie Zachodu groziło monstrualnym kataklizmem. Później, gdy zostanie odkryty kontynent amerykański, nadwyżka ludzi Starego Świata tam właśnie podąży. Wdalszej kolejności będzie zagospodarowywana Afryka iAzja, akiedy nie zostanie już nic do zdobycia, wEuropie rozszaleją się dwie potężne wojny światowe.
Zanim wielki potok ludzki ruszył do Palestyny, Europa była podobna do ściśniętej do granic możliwości sprężyny. Skupiało się wniej wszystko, co uniemożliwiało spokojną egzystencję: nadmiar potencjału ludzkiego, ogromne ambicje możnych, pragnienie władzy, złota lub po prostu kawałka chleba – wsumie wiele potrzeb idążeń oraz olbrzymia kumulacja energii. Była ona wykorzystywana nie tyle bezużytecznie, co wprost katastrofalnie niebezpiecznie. Jednakże znaczna część ludności, mając przed oczami niesprawiedliwość grzesznego świata, pragnęła uzyskać zbawienie, ciągnęło ją do świętych miejsc – tam, gdzie nauczał Chrystus, gdzie spędził ostatnie chwile swego ziemskiego życia.
Nie można oceniać wypraw krzyżowych zperspektywy dnia dzisiejszego. Świat tuż przed słynnym synodem wClermont, sądząc zrelacji kronikarzy, znajdował się na skraju przepaści itakie wydarzenie, jak potężna migracja ludności Zachodu na Wschód, było wprost konieczne. Wilhelm zTyru[1] powiadał: 
Nie tylko na Wschodzie wierni cierpieli od bezbożników, wiara słabła również wtych, którzy nazywali siebie wiernymi chrześcijanami, abojaźń Boża coraz bardziej zanikała. Wsądach nie było sprawiedliwości, praworządność ustąpiła miejsca przemocy, która zapanowała wnarodach. Fałsz, oszustwa ipodstęp umacniały się na każdym kroku, awszelka dobroczynność zamarła, wydając się zbyteczną. Wszystko wokół przenikało zło. Można by sądzić, że świat zbliża się do swego końca iwkrótce nastąpi drugie przyjście Syna Człowieczego. Miłość do bliźniego uwiększości ludzi zgasła. Na ziemi nie było już wiary, wszystko grzęzło wpowszechnym marazmie iwydawało się, że świat zmierza ku pierwotnemu chaosowi. Najmożniejsi władcy, zobowiązani do zarządzania podporządkowanymi sobie drogami świata, zapominali oobowiązku strzeżenia na nich pokoju iz błahych powodów wszczynali między sobą wojny, oddając na pastwę płomieni całe kraje, grabiąc ipoświęcając mienie swych popleczników opętanych chciwością.

Podobna sytuacja opisana została także przez francuskiego kronikarza iuczestnika pierwszej wyprawy krzyżowej Fulchera zChartres (XI w.) wJerozolimskiej historii: 
Widząc, jak wiara chrześcijańska jest deptana przez licznych duchownych iświeckich, jak książęta udzielni nieprzerwanie występują przeciw sobie iwszczynają wojny, jak pokój wszędzie jest lekceważony, awielu ludzi niesprawiedliwie trzyma się skutych wniewoli – wrzuca się ich do ciemnych lochów bez możliwości wykupu, poddaje potrójnym torturom, jakimi są: głód, pragnienie izimno, anajczęściej giną bez wieści – widząc, jakiemu zbezczeszczaniu ulegają relikwie świętych, jak ogień trawi klasztory icałe wsie, nie oszczędzając żadnego śmiertelnika, jak wyśmiewa się wszystko, co boskie iludzkie; słysząc też, że wewnętrzne prowincje Romanii zostały zabrane chrześcijanom przez Turków inarażone na niebezpieczne iniszczycielskie najazdy, papież, wiedziony bogobojnością imiłością, działając na skinienie Boga, wspiął się na wyżyny swej władzy iz pomocą prawnie wybranych legatów nakazał zwołać synod wOwernii, wClermont – tak nazywa się miasto, gdzie zgromadziło się trzystu dziesięciu biskupów iopatów, wspartych na swych pastorałach...

W historii wypraw krzyżowych szczególne miejsce zajmuje zakon templariuszy. Był pod wieloma względami pierwszy: wpodejmowaniu inicjatyw strategicznych, wwielkości majątków, wmęstwie, lecz najważniejszą rzeczą, która zwraca na niego uwagę kolejnych pokoleń, jest tragiczna iniepojęta wręcz zagłada. Powstało mnóstwo legend związanych ztym zakonem ido dziś pojawiają się coraz nowsze wersje opowieści oujawnionych rzekomo sekretach templariuszy, lecz tylko zaciemniają one obraz zdarzeń ukrytych wmroku dziejów.
W powieści nie będziemy zadręczać templariuszy tradycyjnymi poszukiwaniami świętego Graala czy kamienia filozoficznego, gdyż ibez tych fantastycznych rzeczy zrycerzami bezgranicznie oddanymi obronie Ziemi Świętej wiąże się wystarczająco wiele tajemnic. Stały się one przyczyną zawiści iprzepadku bogactw zakonu, choć do dziś nie dają spokoju poszukiwaczom skarbów. Jednakże nie możemy całkowicie pominąć faktu, że rycerze-jałmużnicy, jak sami siebie nazywali, od samego początku władali znacznymi dobrami materialnymi. Spróbujemy dotrzeć do najbardziej wiarygodnych źródeł wzbogacenia się templariuszy, którzy – jak na ironię – przy wstępowaniu do zakonu składali ślub ubóstwa. Tym niemniej książka nie będzie traktować oprzechowywanych wklasztornych szkatułach złocie isrebrze, askarbem okaże się nie to, oczym marzą łowcy kosztowności.
Będzie tu mowa omilionach ludzi, którzy szczerze wierzyli, że droga zZachodu na Wschód jest najkrótszą drogą do królestwa niebieskiego, ibyli głęboko przekonani, że postępują właściwie. Nie mamy prawa ich za to sądzić ani wydawać wyroków, kto znich zasłużył na miłosierdzie Boże, akto powinien przepaść wwiecznych ciemnościach. Spróbujemy jedynie opowiedzieć otamtych heroicznych itragicznych czasach, ouczestnikach zdarzeń docierających do nas zkart dawnych kronik, abrakującymi ogniwami włańcuchu historii staną się domysły autora.
Głównym bohaterem niniejszej opowieści będzie francuski rycerz, założyciel zakonu templariuszy wJerozolimie – zgromadzenia zbogatą, lecz tak okrutnie zakończoną historią.
Pierwszy mistrz Zakonu Rycerzy Świątyni – Hugo zPayens – pojawił się wZiemi Świętej w1118, amoże 1119 roku, na czele ośmiu zubożałych rycerzy. Zmarł w1136 czy nawet w1137 roku i– co ciekawe – choć rok do dziś trudno ustalić, to dzień jego śmierci, 24 maja, templariusze obchodzili uroczyście do samego końca swego istnienia. Między tymi dwiema niejasnymi datami przetrwało niewiele rzetelnych informacji otwórcy jednej znajbardziej znanych organizacji whistorii świata. Nie wiadomo, wktórym roku iw jaki sposób odszedł, lecz pozostawił swe dzieło potężne iwpływowe. Znamy jedynie kilka wydarzeń zdługiego życia zagadkowego rycerza zSzampanii, choć tym samym autor otrzymuje ogromną przestrzeń dla swej wyobraźni. Nie ma on jednak zamiaru nadużywać tej swobody iobok fikcji literackiej zanurzymy się wrealnym życiu Palestyny miedzy pierwszą idrugą wyprawą krzyżową.
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[1] Wilhelm zTyru (ok. 1130 – 1183-1186) – arcybiskup Tyru od 1175 roku, kronikarz, autor dzieła, wktórym opisywał dzieje Ikrucjaty oraz Królestwa Jerozolimy do roku 1184.



Ziemia Święta


Po ziemi usłanej kamieniami przesuwał się na kolanach dość dziwnie wyglądający człowiek. Starannie przystrzyżona broda iwąsy mówiły, że zależy mu na nienagannej prezencji, auprzejmość względem niego towarzyszących mu osób świadczyła niezbicie, że ów mężczyzna był ich zwierzchnikiem, atakże niekwestionowanym autorytetem. Jednakże to, czym teraz zajmował się ten zwyglądu prawy isumienny człowiek, stało wsprzeczności zjego powierzchownością ipierwszym wrażeniem, jakie wywierał.
Płaszcz zprostego sukna ciągnął się połami po ziemi, zmieniając przy tym barwę, lecz człowiek, zbyt zajęty pracą, nie troszczył się oczystość swego odzienia. Na plecach pierwotnie białego okrycia zdaleka było widać czerwony krzyż. Obok kilku ludzi wczarnych pelerynach zkapturami kopało ziemię. Czynili to niespiesznie iz wielką starannością. Pieczołowicie zdejmowali łopatami górną warstwę ziemi wraz zroślinnością iodkładali ją na bok. Potem zagłębiali się na dwa łokcie ijeśli nic nie przykuwało ich uwagi, zakopywali dół. Ziemię udeptywali tak długo, aż nie znalazła się na poprzednim miejscu. Na koniec kładli warstwę darni iwzgórek odzyskiwał poprzedni wygląd – jakby nie prowadzono tu żadnych czynności.
W pewnej odległości od grzebiących wziemi ludzi stali rycerze zdłońmi opartymi na rękojeściach mieczy. Płaszcze zjednakowymi krzyżami zdradzały przynależność do wspólnoty. Uważnie obserwowali okolicę, zrzadka rzucając spojrzenia wkierunku kopaczy. Kiedy jednak radosne okrzyki oznajmiały jakieś znalezisko, biegli ku nim, by zaspokoić swą ciekawość.
Wykopaliska składano na rozłożonym na ziemi płaszczu. Zebrało się ich dość sporo: miedziane isrebrne monety różnego pochodzenia, groty strzał, przedmioty domowego użytku ikawałki metalu niewiadomego przeznaczenia.
Prace osobników zkrzyżami na płaszczach śledziła grupa miejscowej ludności ipielgrzymi. Jedni odchodzili, nowi przybywali, więc tłum się nie zmniejszał. Czasem gapie otaczali ciasnym kręgiem ludzi wczerni, którzy zapewniali ochronę pracującym.
– Odsuńcie się, proszę! – co pewien czas ponawiał żądanie człowiek wpoczątkowo białym, lecz teraz już brudnoszarym płaszczu. Posłusznie wykonywano jego polecenia, lecz po chwili znów napierano na kopaczy. – Pokażemy wam wszystko, co znajdziemy – obiecywał natrętom.
Nie ulegało wątpliwości, że ten niemłody już mężczyzna, przesiewający ziemię upodnóża Golgoty zniemal dziecięcym zachwytem, był najważniejszy spośród kopiących Franków. Tutejsi, Judejczycy iArabowie, nie rozumieli jego mowy idalej przeciskali się do mnichów. Wtedy interweniowali ludzie wbiałych płaszczach zmieczami przy boku. Uprzejmie, lecz stanowczo odsuwali intruzów na odpowiednią odległość.
Z tyłu gromady stał nobliwy Żyd, który obserwował zzaciekawieniem, co się dzieje. Męska, opalona twarz niczym nie różniła się od twarzy otaczających go robotników. Tylko jego oczy były niezwykłe. Rozumne, przenikliwe ismutne – miały kolor czystego błękitu. Taka barwa oczu charakteryzuje narody Północy iw żaden sposób nie licuje zotaczającymi piaskami ipalącym słońcem. Właściciel owych niezwykłych oczu doświadczał tu pewnie dużego dyskomfortu. Był zmuszony nieustannie mrużyć oczy, by chronić wzrok przed nadmiarem południowego słońca, na skutek czego wokół oczu rozsypało się mnóstwo drobnych zmarszczek, chociaż ów bierny obserwator nie był jeszcze wiekowym starcem.
Spoglądał obojętnie, jak wyjmowano zziemi drobne monety. Nagle jeden zzakonników wydobył zdołu grot włóczni. Znieukrywanym ożywieniem podawano go sobie zrąk do rąk, mówiąc:
– To nie nasza broń.
– Muzułmańskie włócznie są zupełnie inne. Mają owiele krótsze groty.
– Czas zrobił tu swoje, choć metal przebywał wsuchym piasku – zauważył kierujący wykopaliskami mężczyzna wjuż tylko częściowo białym płaszczu zkrzyżem. – Możliwe, że liczy sobie nawet tysiąc lat.
Postronny obserwator zbliżył się do wojownika, który teraz trzymał to podniszczone znalezisko iz delikatnością obracał je wdłoniach.
– To rzymska włócznia – rzekł błękitnooki Judejczyk wojczystym języku mnichów zajmujących się wykopaliskami.
– Możliwe nawet, że ta sama, która przebiła bok Zbawiciela – zdrżeniem wgłosie przemówił przełożony, nie dziwiąc się nawet, że Żyd wyraża się swobodnie wjęzyku Franków.
– Wątpię – odparł Judejczyk. – Centurion, który to uczynił, nie porzuciłby broni, lecz zabrałby włócznię ze sobą.
– Masz rację, tak chyba było – przyznał rozczarowany zwierzchnik. – Amoże inie...
– Znajdziesz jeszcze wiele takich grotów, jeśli będziesz nadal tu kopał. Tysiąc lat temu, wkrótce po egzekucji Zbawiciela, rozpętała się na tej ziemi najstraszliwsza wojna na świecie: rzymskie legiony walczyły zżydowskimi powstańcami. Cały obszar ówczesnej Jerozolimy usłany był połamanym żelastwem iciałami zabitych. Do tej pory ziemia miejscami jest czerwona od krwi, której nie była wstanie wchłonąć. Takimi rzymskimi kopiami imieczami bawią się unas dzieci zbiednych rodzin, których nie stać na kupno prawdziwych zabawek.
– Możesz nam powiedzieć coś otych znaleziskach?
– To groty muzułmańskich strzał, ato pozostałość po Rzymianach zKonstantynopola... Wswoim czasie wyzwalali oni Grób Pański. Natomiast ta mała, wytarta moneta to rzymska tetradrachma. Rzeczy ztamtych czasów chyba najbardziej cię interesują – domyślił się nieznajomy. – Zaś ten żelazny przedmiot to również pozostałość po Rzymianach, solea ferrea, taki koński bucik ochraniający kopyto, rodzaj podkowy.
– Czy to jest miejsce, gdzie krzyżowano skazańców? – chciał się upewnić mężczyzna idodał usprawiedliwiająco: – Jestem wPalestynie od niedawna idziś po raz pierwszy przyszedłem na to wzgórze.
– Tak. Właśnie tu został ukrzyżowany Jezus – potwierdził Judejczyk, zadziwiając rozmówcę dokładną znajomością faktów. – Ta sterta kamieni była niegdyś kaplicą, wśrodku której stał Krzyż Zbawiciela. Kaplicę zburzyli Persowie przed pięciuset laty. Sto lat temu została odbudowana, lecz wkrótce znów legła wgruzach na rozkaz kalifa al-Hakima.
– Teraz ponownie ją odbudujemy. Ten kościół będzie stał tak długo, jak długo będzie istniał ten świat – obiecał Frank.
Zaczął zapadać zmierzch. Dalsza penetracja wzgórza była więc niemożliwa, krzyżowiec jednak nie miał zamiaru porzucać swego przedsięwzięcia.
– Jean iGuy – zwrócił się do pomocników – zostaniecie, by pilnować miejsca, gdzie znaleziono grot włóczni. Jutro tu wrócimy.
Następnego dnia, tak jak obiecali, przyszli na wzgórze, gdzie przechadzał się już poznany wczoraj człowiek, który doskonale władał językiem Franków. Mężczyzna rozmawiał teraz ze swymi rodakami wich narzeczu.
Razem ze wszystkimi kopał ziemię również przełożony dziwnych mnichów – dziwnych, bo zbrojnych. Kiedy tylko wykopano zziemi jakiś przedmiot niewiadomego przeznaczenia, zaraz uciekał się do pomocy niebieskookiego Judejczyka. Gość imiejscowy, połączeni tą samą pasją, gawędzili wkrótce jak starzy znajomi. Razem też pracowali, wzbudzając zdziwienie otoczenia.
Pod koniec drugiego wspólnie spędzonego dnia człowiek zczerwonym krzyżem na płaszczu uznał, że czas się bliżej poznać. Nie chciał bowiem stracić tak wybitnego znawcy dawnych dziejów. Przy pożegnaniu skłonił więc lekko głowę irzekł:
– Hugo zPayens.
– Poncjusz – przedstawił się Judejczyk.
Słowo to poruszyło krzyżowca.
– Dziwne imię. Nosił je ten, który skazał na śmierć Jezusa. unas nikt tak się nie nazywa.
– WJerozolimie, jak się zdaje, tylko ja je noszę. Dlaczego tak cię ono zdziwiło? Czyżby Pan nie przebaczył prokuratorowi Judei jego win?
– Przebaczył... – zgodził się niechętnie krzyżowiec. Potrzebował jednak czasu, by przywyknąć do imienia nowego znajomego. – Czy tylko mnie dziwi twoje imię?
– Właściwie tak nazywała mnie tylko rodzina. Do niedawna mieszkałem wRzymie itam zwałem się Pawłem, by nie peszyć rozmówców. WJerozolimie zaś znam niewielu ludzi.
– Jeśli nie masz nic przeciwko temu, ja też będę nazywał cię Pawłem – zaproponował Frank, który poważnie zaczął się obawiać ożycie swego rozmówcy ztak dziwnym imieniem. – wten sposób obaj unikniemy niezdrowej ciekawości, która nie jest nam do niczego potrzebna.
– Kilka lat temu zgodziłbym się na to, lecz teraz zbyt podoba mi się imię nadane mi po urodzeniu – wyznał niespodziewanie Judejczyk. – Życie mam już pewnie za sobą ijakoś głupio ujego schyłku bać się, że moje imię może się komuś nie spodobać. Ale jeśli przypadkiem się przejęzyczysz inazwiesz mnie Pawłem, to przecież się nie obrażę.
– Co sprowadziło cię do Jerozolimy? Na rycerza, który przybył wyzwalać Grób Pański, raczej nie wyglądasz... – Frank pragnął dowiedzieć się jak najwięcej oPoncjuszu-Pawle. Przypuszczał, że ztym imieniem wiąże się coś niezwykłego, lecz niezręcznie mu było wyciągać cudzą tajemnicę. Hugo zPayens miał nadzieję, że poznany mężczyzna sam mu ją wyjawi wodpowiednim momencie.
– Mój ojciec... chciał być pochowany wJerozolimie, odkąd tylko się dowiedział, że miasto znajduje się we władzy tych, którzy wierzą wChrystusa. Po drodze, która okazała się niezwykle trudna, zostaliśmy napadnięci iobrabowani. Dotarliśmy jednak jakoś do Ziemi Świętej, lecz wkrótce potem ojciec zmarł. Dokładnie wtym miejscu, gdzie teraz stoimy.
– Więc dlatego jest tyle smutku wtwoich oczach – rzekł ze współczuciem wielki mistrz.
– Dla mnie to naprawdę dotkliwa strata – przyznał Poncjusz. – Pocieszam się tylko, że spełniło się marzenie ojca iumarł jako człowiek szczęśliwy.
– Co masz zamiar robić dalej? Wrócisz do Italii? – Hugo zPayens nie przestawał zadawać pytań, sam się sobie dziwiąc. Przecież nie uważał się za wścibskiego inigdy nie interesował się cudzym życiem. Jego własne obfitowało aż nadto wzdumiewające zdarzenia.
– Nie. Ja również pragnę być pogrzebany wJerozolimie tak jak mój ojciec. Zbyt wiele łączy nasz ród ztymi miejscami.
Choć Poncjusz mówił to ze smutkiem, krzyżowiec cieszył się, że nowy znajomy nigdzie mu nie zniknie, imiał nadzieję, że będzie jeszcze okazja, by porozmawiać ztym błękitnookim Judejczykiem biegle władającym językiem Franków. Kiedy jednak Poncjuszowi brakowało francuskich słów, uciekał się do dawno zapomnianego już dialektu łacińskiego.
– Gdzie się zatrzymałeś, Poncjuszu?
– Niedaleko stąd. Widzisz tę krzywą chatę przy drodze, zdachem połatanym świeżymi liśćmi palmy? Jej właściciele gdzieś zniknęli. Widocznie znaleźli sobie coś lepszego. Przynajmniej nikt mnie stąd nie wygoni inie muszę płacić za wynajem.
– Mnie znajdziesz wświątyni Salomona. Tam król jerozolimski wydzielił kilka pomieszczeń dla naszego zgromadzenia.
– Mieszkasz więc lepiej niż ja – przyznał Judejczyk.
– Nie jestem bogatszy od ciebie, korzystam jedynie złaskawości króla. Rad będę cię gościć, aprzy okazji możesz zająć się naszymi znaleziskami. Mam zamiar poprosić króla, by pozwolił mi zbadać miejsce, wktórym mieszkam. Przecież są pod nim ruiny świątyni jerozolimskiej.
– To byłoby bardzo ciekawe – nie mógł powstrzymać się Poncjusz, lecz natychmiast pohamował swój zapał.
Przecież jako biedny Żyd nie będzie mile widzianym gościem na dworze króla Baldwina, więc skorzystanie zzaproszenia byłoby rzeczą dość problematyczną.
– Przyślę kogoś po ciebie – obiecał krzyżowiec na pożegnanie.
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Marzenia... marzenia...


W miejscu, gdzie zgodnie zprzypuszczeniami nowego przyjaciela mistrza zakonu stała świątynia jerozolimska, kopanie było niezmiernie trudne. Wziemi tkwiło mnóstwo kamieni ikawałków cegieł. Czasem trafiały się tak ogromne kamienne płyty, że nie można ich było ruszyć zmiejsca. Hugo zPayens nie pozwalał ich rozbić, więc należało je ominąć, zwiększając wten sposób obszar wykopalisk.
Na głębokości około pięciu łokci kopacze natknęli się na ściśle przylegające do siebie bloki, których nie dało się wżaden sposób obejść. Pozostało tylko porozbijać je na kawałki lub zacząć kopać wnowym miejscu.
Hugo iPoncjusz usiedli obok wykopaliska izastanawiali się, jak rozwiązać ten problem. Przyglądali się też swym znaleziskom, które składały się głównie zgrotów ipołamanych części broni, paru monet inieforemnych kawałków stopionego izastygłego metalu.
Kilku robotników czekało zniecierpliwością na dnie wykopanego dołu na decyzję mistrza zakonu wsprawie dalszych czynności. Ten wkońcu przypomniał sobie okopaczach, którzy niezależnie od postanowienia przełożonego potrzebowali odpoczynku wcieniu, gdyż słońce zbliżało się już do zenitu.
Tymczasem przyjaciele ztakim zainteresowaniem oglądali jakąś monetę, że nie od razu zareagowali na słowa służącego, który powiedział:
– Mistrzu! Król do nas idzie.
Baldwin II skończył niedawno sześćdziesiąt lat, lecz ciągle jeszcze mógł zpowodzeniem uchodzić za młodego człowieka. Ku zajętym wykopaliskami ludziom kroczył więc postawny mężczyzna. Lata zaznaczyły się wprawdzie na jego twarzy niezbyt głębokimi zmarszczkami, lecz nie zdołały one zatrzeć wrodzonego wdzięku. Broda, miejscami rudawa, ale już wyraźnie siwiejąca, była starannie przystrzyżona. Tak jak cały ubiór, świadczyła odbałości jej właściciela owygląd.
Król wspaniale władał bronią ibył doskonałym jeźdźcem. Mimo swego wieku niezmiennie uczestniczył wwyprawach wojennych. Na przekór ogromnemu doświadczeniu bojowemu nie wszystkie znich kończyły się sukcesem. Król nieustannie marzył owielkim zwycięstwie, cierpliwie więc znosił wszelkie porażki, anawet niewolę, izawsze mężnie przyjmował ciosy złego losu.
Słynął zwielkiej pobożności, aże do tego był jeszcze władcą niezwykle mądrym, jego dobre czyny przynosiły mu znaczne korzyści. Udzieliwszy schronienia iwsparcia rycerzom-jałmużnikom, zyskał wosobie wielkiego mistrza zakonu Hugona zPayens potężnego sojusznika ioddanego przyjaciela.
Kiedy rozmowa dotyczyła rzeczy dla niego istotnych, spostrzegawcze iżywe oczy króla pałały nieopisanym blaskiem, co dowodziło, że był człowiekiem energicznym ipełnym zapału, adzięki błyskotliwości umysłu osiągał wiele pożytecznych celów. To wszystko, mimo dźwiganego ciężaru obowiązków państwowych, czyniło go człowiekiem szczęśliwym.
Znalezione dziś na wykopaliskach przedmioty niezbyt interesowały Baldwina. Większą uwagę skupił na nowym przyjacielu mistrza.
Hugo zPayens iPoncjusz wstali iz szacunkiem pokłonili się władcy. Ten lekkim skinieniem głowy dał im do zrozumienia, że przyjął powitanie. Zpobłażliwym uśmiechem obejrzał znaleziska, azaraz potem jego zaciekawiony wzrok spoczął na smagłej twarzy nieznajomego.
– Hugonie, co to za Żyd ztobą pracuje? – spytał podejrzliwie król. Wtonie jego głosu było coś takiego, że Poncjusz wtym momencie zapragnął zniknąć mu zoczu.
– To Poncjusz, dobry chrześcijanin. Przybył do Ziemi Świętej zRzymu.
– Dziwne imię ma ten twój znajomy – zauważył król.
– Takie nadali mu rodzice.
Odpowiedź wyraźnie nie zadowoliła króla, więc Hugo zPayens wyjaśniał dalej:
– Ta ziemia była ojczyzną przodków Poncjusza. Teraz pomaga mi wpracy przy znaleziskach. Nie ma bowiem nikogo, kto wiedziałby więcej niż on oprzedmiotach wydobytych zziemi, atakże ohistorii tego miejsca.
– Dobrze – tym słowem król zezwolił łaskawie na obecność Poncjusza. – Co zposzukiwaniami Arki Przymierza? Nie udało się wam jeszcze jej odnaleźć?
– Najcenniejsze, co znaleźliśmy, to moneta wybita za rządów prokuratora Poncjusza Piłata wdwudziestym dziewiątym roku po narodzeniu Chrystusa. Wydobyliśmy ją tuż przed twoim przybyciem, panie. – Hugo zPayens wyciągnął wkierunku króla otwartą dłoń zmałym krążkiem.
Baldwin popatrzył na kawałek miedzi, który ztaką estymą podsunął mu wielki mistrz, lecz nie wziął go do ręki.
– Nieźle, nieźle. Mam nadzieję, że to nie ostatnia inie najcenniejsza rzecz, jaką wykopaliście. Tylko nie zburzcie mi pałacu – powiedział iobjął wzrokiem mocno rozkopany teren przylegający do pomieszczeń mieszkalnych templariuszy iciągnący się wstronę rezydencji monarchy. – Powodzenia, mistrzu!
Król odszedł, awielki mistrz zrozumiał jego słowa jako zachętę do prowadzenia dalszych wykopalisk. Po południu praca znów zawrzała.
Nie było już więcej znalezisk godnych uwagi iPoncjusz ze smutkiem rozglądał się po okolicy.
– Oczym myślisz, przyjacielu? – spytał wielki mistrz.
– Widzę, jak bardzo zmieniła się ta ziemia. Teraz już rzadko można tu spotkać muzułmanów, chociaż wszystko onich przypomina. Dokoła sami Frankowie, Germanowie... chrześcijanie. Kimże oni są? Gośćmi? Gospodarzami? Co jeszcze czeka Ziemię Świętą?
– Skąd możesz znać Ziemię Świętą, jeśli przybyłeś tu zRzymu prawie wtym samym czasie co ja? – dziwił się Hugo zPayens.
– Byłem wJerozolimie jako chłopiec. Mój dziadek zapragnął przed śmiercią pokłonić się świętym miejscom izabrał mnie ze sobą. Zawsze też towarzyszy mi pamięć opoprzednich pokoleniach.
– Jak to?
– Cóż wtym dziwnego? Wy, dostojni Frankowie, macie swe rodowody iwiecie, jakimi czynami wsławili się wasi przodkowie wpoprzednich stuleciach. My również przechowujemy pamięć onaszej ziemi io wydarzeniach, które się tu rozgrywały.
– Żydzi nie mają większych głów niż Frankowie. Jak więc mieści się wnich tyle wiedzy?
– Zarówno Frankowie, jak imieszkańcy Palestyny mają jeszcze wgłowach wiele wolnego miejsca. Trzeba tylko nauczyć się go zapełniać izmusić swą głowę do pracy.
Dalej szło osprawy niezbyt zrozumiałe dla Hugona zPayens iżeby nie wydać się dyletantem, zmienił temat.
– Wtwoim głosie wyczuwam smutek. Czyżbyś był niezadowolony, że Ziemia Święta znajduje się wrękach chrześcijan? – zapytał.
– Nie wiem – przyznał uczciwie Judejczyk. – Zobaczymy, jak się to wszystko skończy.
– Czy starczy życia, by przyjrzeć się bliżej wszystkim wielkim dokonaniom, jakie miały miejsce na tym świecie?
– Oczywiście, że nie. Wielkość dzieł widzi się dopiero zpewnej perspektywy. Dzisiejsze wydarzenia będą oceniać nasi potomkowie.
– Więc nie powinieneś się smucić, że nie jesteś wstanie ocenić tego, co dzieje się dziś. Zamiast się cieszyć zwyzwolenia Grobu Pańskiego spod panowania niewiernych, ty się martwisz. oco tu chodzi?
– Pan Bóg pragnął, by ta ziemia należała do Żydów, aoni są porozrzucani po całym świecie.
– Chcesz powiedzieć, że Frankowie, Germanowie czy Normanowie, którzy teraz tu mieszkają, nie są na ziemi wyznaczonej im przez Boga. Iże nie powinni tutaj przebywać?
– Nie wiem – wyznał szczerze Judejczyk. – Czas pokaże.
– Czego nie wiesz? Bo ja zcałą pewnością wiem, że tutejszych świętych miejsc będą już zawsze strzegli chrześcijanie. Nawet gdyby wtym celu cały Zachód miał się przenieść na Wschód.
Mimo całkowitego przekonania oswych racjach po wypowiedzi przyjaciela wduszy wielkiego mistrza pozostało nieprzyjemne uczucie. Obawiał się, że kontynuowanie tej rozmowy nie zdoła go zatrzeć, lecz może jedynie zwiększyć. Przykre myśli postanowił stłumić intensywną pracą, więc powiedział:
– Jak słyszałeś, przyjacielu, król jerozolimski oczekuje od nas odnalezienia Arki Przymierza.
– Szkoda rozczarować króla, nie ma on jednak szans na to, by posiąść tę świętość Żydów.
– Dlaczego od razu się poddawać, Poncjuszu? Czyż Arka Przymierza nie znajdowała się wświątyni jerozolimskiej? Czyż nie jest to ostatnie miejsce jej bytności?
– Tak, to prawda. Ostatnio jednak wnajświętszym miejscu świątyni znajdowała się półtora tysiąca lat temu. Od tamtego czasu wszyscy oniej mówią, lecz nikt już jej nie widział.
– Zapewne jednak spoczywała nadal wmiejscu świątyni, więc dlaczegóż nie miałaby się pojawić wjakiejś kryjówce pod zburzonym przybytkiem? – templariusz nie tracił nadziei.
– Ty przeszukujesz ruiny ostatniej świątyni zburzonej przez Rzymian tysiąc lat temu. Wówczas nie było już wniej Arki Przymierza. Myślę, że po jej zniknięciu Żydzi przesiali całą ziemię, na której stała pierwsza świątynia, ito tak dokładnie, że Arka Przymierza nie uszłaby ich uwadze, nawet gdyby była wielkości igły.
– Opowiedz, jak wyglądała – poprosił Hugo zPayens.
– Była to drewniana skrzynia mająca dwa ipół łokcia długości ipółtora łokcia szerokości iwysokości. Wśrodku ina zewnątrz była pokryta czystym złotem. Dwa drążki służące do jej przenoszenia wykonane były zdrewna tego samego gatunku irównież pokryto je złotem. Górną część Arki Przymierza otaczał zczterech stron złoty ornament. Jej zamknięcie stanowiła szczerozłota płyta, zwana przebłagalnią, którą wDniu Pojednania arcykapłan skrapiał krwią zwierząt ofiarnych na przebłaganie Boga. Na przeciwległych bokach owej przebłagalni umieszczono dwa cheruby wykonane ze złota, które swymi skrzydłami okrywały arkę. Wśrodku znajdowały się dwie kamienne tablice zwyrytymi Dziesięcioma przykazaniami. Jeśli tak ostrożnie obchodzisz się zkażdym wykopanym kamieniem idługo mu się przyglądasz, to zpewnością wiesz dużo otej największej świętości narodu żydowskiego.
– Coś tam słyszałem – przyznał skromnie wielki mistrz.
– Widocznie niezbyt wiele, skoro zabrałeś się za poszukiwanie Arki Przymierza. Pozostaje mi tylko modlić się, byś nie znalazł ani jej, ani spoczywających wniej kamiennych tablic.
– Dlaczego? – zdziwił się Hugo zPayens, anawet poczuł się trochę urażony.
– Bo nie może pozostać przy życiu nikt, kto widział arkę lub jej dotykał. Mogła przemieszczać się jedynie wczasie wędrówek ludu Izraela. Towarzyszył jej wdrodze tajemniczy obłok. Wtaki sposób mogła zgromadzić wszystkich Judejczyków, którzy za jej pośrednictwem komunikowali się zniebiosami. Zawsze przenoszono arkę nakrytą gęstą tkaniną. Kiedyś przewożono ją rydwanem, aże droga była wyboista, zaczęła się zsuwać. Idący obok Żyd wyciągnął rękę, chcąc ją podtrzymać, iw tym momencie padł martwy, jakby rażony piorunem. Dlatego też na drodze, którą jechała arka, każdy wykopany dół był starannie wyrównywany.
– Jak sądzisz, Poncjuszu, gdzie teraz może znajdować się owa arka, jeśli uważasz, że na pewno nie ma jej wmiejscu dawnej świątyni?
– Zabrał ją Żydom za ich grzechy Ten, który im ją dał. Arka Przymierza była wprawdzie pieczołowicie strzeżona, lecz nie zachowywano danych przez Boga przykazań. Dlatego też Izraelczyków dosięgają różne nieszczęścia, odkąd arka zniknęła: giną wswym własnym mieście, wrogie narody zamieniają Jerozolimę wgruzowisko, Żydzi są prześladowani irozproszeni po całym świecie, gdzie się nimi gardzi, okrada ich izabija...
– Więc nie ma żadnych nadziei na powrót arki? Naprawdę tak myślisz?
– Nie, dlaczego? Arka Przymierza może powrócić. Nasze łopaty na nic się jednak tu zdają... Chociaż od nas też wiele zależy.
– Przecież ja nie mam nic wspólnego ze świętościami twojego narodu.
– Łaskawość Boga może powrócić, jeśli każdy będzie sumiennie wypełniał Jego przykazania, jeśli przyjmie sercem Arkę Przymierza. Arka to znak, że Bóg jest obecny pośród swego ludu. Posiadając wielkie błogosławieństwo Pana, potwierdzone tym widomym znakiem, Żydzi wynosili się ponad inne narody. Zbudowali najpiękniejszą świątynię na świecie poświęconą Najwyższemu iwyodrębnili wniej miejsce dla Jego daru, jednak ich serca pozostawały głuche na Boże pragnienia. Tak więc naród wybrany przez Boga otrzymał to, na co zasłużył.
Wsparty na łopacie Hugo zPayens słuchał uważnie nowego druha. Judejczyk dawno już skończył swą opowieść, wielki mistrz również przestał zadawać pytania, lecz wciąż trwał wmilczeniu, co przyciągało pytające spojrzenia sług ibraci zakonnych.
Poncjusz uznał, że lepiej będzie przerwać milczenie iwrócić do rzeczywistości.
– Rozumiem, Hugonie, że ciebie nie interesuje wykopane złoto, pragniesz tylko trzymać wdłoniach przedmioty należące do dawno zmarłych ludzi. Ponadto marzysz, by znaleźć coś związanego zNim, zJego ziemskim życiem. Może będę wstanie ci pomóc. ateraz kopmy dalej, jako że sam król pobłogosławił naszą pracę.
Połączeni niewidzialnymi nićmi przyjaźni – wielki mistrz zakonu chrześcijańskiego iwędrowny Żyd – zajęli się tym, co sprawiało im wtym życiu prawdziwą przyjemność.
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Pielgrzymka Piotra Pustelnika


Piotr zAmiens marzył wmłodości osukcesach na polu bitwy. Zbyt często jednak przychodziło mu widzieć, jak przelewano krew, ito wcale nie wrogich innowierców, lecz braci chrześcijan, jak nawet bliscy krewni walczyli przeciwko sobie o– jak mniemali – niesprawiedliwie podzielone dziedzictwo, wyzbył się więc swych pragnień. Serce irozum mówiły mu, że Bóg nie może aprobować takiego stanu rzeczy. Zczasem pojął całą niedoskonałość otaczającego świata. Udało mu się usunąć zduszy dawne ambicje ipróżność. Był bowiem silnym człowiekiem.
Wybrał klasztor onajsurowszej regule, prawie zupełnie odizolowany od świata, icałe dnie spędzał wpojedynczej celi, zwracając się do Boga wżarliwych modlitwach. Za umiłowanie samotności otrzymał przydomek Pustelnik.
Tak więc Piotr Pustelnik żył sobie wpokoju, rok za rokiem, widując się tylko, ito nieczęsto, ze swymi zakonnymi braćmi. Mieszkańców klasztoru nie interesowały światowe intrygi, wielu nawet nie wiedziało, jaki władca aktualnie panuje. Chłopi dostarczający im najniezbędniejsze produkty zachowywali wkontaktach znimi bezwzględne milczenie. Znali niechęć mnichów do świeckich nowinek, gdyż te zawsze kończyły się osądzeniem kogoś, aprzecież sądzić mógł tylko Bóg – zarówno dobre, jak izłe czyny. Wszak nawet intonacja wypowiadanych słów mogła świadczyć onieprzyjaznym nastawieniu do tutejszego barona, który odebrał wdowie po zmarłym rycerzu maleńką osadę liczącą wszystkiego trzy chatki. Mimo to dobrzy mnisi nie potępiali niesprawiedliwego włodarza.
Braciszkowie łaknęli za to wieści zZiemi Świętej ipolowali na nie wszędzie, gdzie tylko było to możliwe. Dlatego też zradością przyjmowali usiebie pielgrzymów powracających zPalestyny. Opowieści wędrowców najczęściej jednak zasmucały mieszkańców surowego klasztoru. Turcy, którzy zajęli Palestynę, gnębili tamtejszych chrześcijan jeszcze bardziej niż Arabowie. Zrąk grabieżców ifanatycznych innowierców niemało wycierpieli też sami pielgrzymi. Ztego powodu również dalekie wyprawy Franków nie mogły być bezpieczne, nawet gdy biegły przez ziemie narodów chrześcijańskich. Jeśli zaś chodziło opielgrzymowanie do Jerozolimy, to wszystkie nieszczęścia iprzykrości spotykane po drodze przypisywano Turkom iw końcu ci nowi zdobywcy, nawet otym nie wiedząc, wzbudzili samym swym istnieniem nienawiść całej Europy. Chociaż Frankowie uważali się za silniejszych od Turków, to jednak wżadnym znich nie zrodziła się myśl, by pertraktować znowymi władzami Jerozolimy idojść znimi do porozumienia.
Wówczas Piotr postanowił wyruszyć na pielgrzymkę do świętych miejsc, nie bacząc na okropności opowiadane przez gości klasztoru. Mnich, pałając ogromną energią, której przez lata nie zdołały ochłodzić mury jego samotni, dotarł do Jerozolimy ioddał cześć miejscom noszącym ślady Zbawiciela. Przekonał się, że sytuacja miejscowych chrześcijan jest rzeczywiście godna pożałowania. Wielu znich, poddając się naciskom zdobywców ichcąc ratować własne życie, przechodziło na islam. Którejś nocy Piotrowi objawił się we śnie Chrystus inakazał wezwać zachodnich chrześcijan na pomoc wschodnim braciom.
Jako dziecię swego bezwzględnego isurowego stulecia Piotr Pustelnik uznawał jedynie taką pomoc, jakiej można było udzielić przy użyciu miecza. Wtym czasie Kościoły, zachodni iwschodni, już od kilku dziesięcioleci oddalały się od siebie iistniała między nimi, jeśli nie wrogość, to wyraźna niechęć. Na korzyść Piotra zAmiens przemawia jednak to, że do chrześcijan Wschodu odnosił się zprawdziwie braterską miłością. WJerozolimie spotkał się zpatriarchą Szymonem iporadził mu zwrócić się opomoc do papieża, królów iwpływowych książąt Zachodu. Sam również obiecał, że po powrocie do Europy uda się do możnowładców tego świata ibędzie ich błagał, by ratowali chrześcijan wZiemi Świętej przed ostateczną zagładą.
Zwykły frankoński zakonnik wzadziwiający sposób dotrzymał swej obietnicy. Niewielkiego wzrostu, drobnej budowy ciała, oascetycznym wyglądzie na skutek nadmiernej wstrzemięźliwości wjedzeniu ipiciu Piotr zAmiens posiadał niezwykle przenikliwy umysł ipo długich latach spędzonych wcałkowitym odosobnieniu, na rozmowach zBogiem, otrzymał dar nadzwyczajnego krasomówstwa.
Piotr dotarł do Rzymu, uzyskał audiencję ugłowy zachodniego Kościoła iw płomiennym przemówieniu przedstawił sytuację chrześcijan wPalestynie. Następnie ten niedawny eremita na mule, zkrzyżem wręku igorącym sercem wpiersi, którego żar niemal spalał jego gruby habit, wyruszył wbezkresną podróż po ziemiach Franków ipoza ich granicami. We wszystkich zaludnionych miejscach rozbrzmiewała stanowcza prośba Piotra, by ratować Ziemię Świętą, awielki dar przekonywania przymusił wiele tysięcy ludzi do porzucenia swych przyziemnych spraw iskierowania swych myśli idążeń na Wschód.
Papież Urban II doskonale znał położenie chrześcijan ipielgrzymów wZiemi Świętej, lecz dopiero natchniona mowa mnicha pobudziła go do konkretnych działań. Właściwie Francja gotowa była natychmiast podążyć do Jerozolimy. Papieżowi pozostało tylko nagłośnić realizowane niezależnie od jego woli przedsięwzięcie ipobłogosławić krucjatę Europy na Wschód.
W 1095 roku sprawie Jerozolimy poświęcony został synod wClermont. Przed tysiącami wiernych zgromadzonych na placu miejskim wystąpił niedawny pielgrzym – Piotr zAmiens. Jego słowa trafiały zarówno do serc ojców synodu, jak ido wielu obecnych wtym mieście dostojników świeckich iduchownych. Przemawiał, zależnie od przekazywanych treści, raz zdrżeniem ize łzami, to znów surowo iodważnie. Kiedy zaś chodziło oświętą, ziemską spuściznę Chrystusa, słowa kaznodziei brzmiały niezwykle łagodnie iz wielką miłością. Pod koniec każdego takiego przemówienia wszyscy byli już przekonani, że należy niezwłocznie odbić Jerozolimę zrąk Turków. Nadzwyczaj przejmująco brzmiały przytaczane przez Piotra słowa Jezusa: „Kto nie bierze swego krzyża inie naśladuje Mnie, nie jest Mnie godny” (Mt 10, 38). One to dały nazwę potężnej, heroicznej epoce. Duchowieństwo, feudałowie iwasale oraz zwykli ludzie – wszyscy, którzy złożyli ślub wystąpienia wobronie Grobu Pańskiego, naszyli na swe ubrania czerwone krzyże.
Papież uroczyście ogłosił wyprawę krzyżową, ajej uczestnikom udzielił odpustu zupełnego, zapewniając, że tych, którzy polegną, wyzwalając Grób Chrystusa, czeka królestwo niebieskie, zaś ich majątki obiecał przyjąć pod opiekę Kościoła. Wezwał także do przerwania wszelkich wojen wewnętrznych. Naród wieloma tysiącami głosów wołał: „Bóg tak chce!”.
Książęta, diukowie, hrabiowie, baronowie irycerze pieczołowicie szykowali się na ciężką idaleką krucjatę. owiele szybciej organizowało się pospolite ruszenie skupione wokół Piotra Pustelnika. Na jego wezwanie odpowiedzieli chłopi irzemieślnicy. Niektórzy sprzedali swój nędzny dobytek iciągnęli za nim zcałymi rodzinami. Do nich dołączyli też zakonnicy, opuściwszy swe klasztory. Rozbójnicy izłodzieje porzucili swe niecne rzemiosło iwyszli zkryjówek wnadziei na odkupienie swych ciężkich grzechów wwojnie oZiemię Świętą. Wkońcu zabrakło krzyży dla tych, którzy pragnęli je przyjąć, iPiotr zaczął drzeć własne szaty, by sporządzić znich jak najwięcej wymownych symboli.
Tak oto wokół Piotra zebrało się ponad sto tysięcy niezwykłych wojowników. Trudno ów tłum nazwać wojskiem, gdyż wielu nie miało broni ani żadnego taboru, anawet zapasu żywności, ito nie na całą wyprawę, lecz choćby na następny dzień. Jeśli pod wpływem kazań Piotra rozbójnicy zmieniali się wświątobliwych wojowników, to teraz ta ogromna armia, zbrojna tylko wpobożne zamiary, znów zmieniała się wrozbójników, gdyż chcąc jeść, trzeba było wszelkimi sposobami zdobywać żywność.
Jeden ze sprzymierzeńców Piotra – Gautier Sans-Avoir, zwany też Walterem bez Mienia, zubożały rycerz – zebrał pod swoim sztandarem oddział złożony zpiętnastu tysięcy Franków iGermanów. Na ziemiach germańskich napadali początkowo na chłopskie osady, apóźniej zaczęli grabić również duże miasta nad Renem, mordując przy tym wielu Żydów. Wojsko zebrane wszlachetnym celu siało chaos iśmierć we własnej ojczyźnie. Prędko trzeba było wyprowadzić zniej dziesiątki tysięcy głodnych ludzi uzbrojonych wco popadło. Ta masowa wędrówka chłopów, biedoty, drobnego rycerstwa ipospolitych przestępców zyskała whistorii miano krucjaty ludowej.
Wiosną 1096 roku Piotr Pustelnik ijego sojusznicy poprowadzili różnoplemienne gromady wkierunku Ziemi Świętej. Król węgierski Koloman iUczony zgodził się przepuścić krzyżowców przez swe terytoria, anawet kazał zaopatrzyć ich wżywność. Jako pierwszy wstąpił na węgierskie ziemie oddział palatynackiego duchownego Gottschalka.
Wkrótce do krzyżowców dotarła wieść, że wCzechach oddział ich współbraci został niemal doszczętnie rozbity przez księcia Briaczysława. Podkomendni Gottschalka uznali więc za swój obowiązek pomścić rodaków, lecz nie wiadomo, dlaczego ich złość obróciła się przeciwko Węgrom, którzy udzielili im gościny izaopatrzyli wprowiant. Wtedy Koloman wymordował cały oddział Gottschalka, gdyż tylko tak mógł zapobiec spustoszeniu swego kraju.
W ślad za nimi na terytorium Węgier dotarły główne siły krzyżowskiej hałastry prowadzone przez Piotra Pustelnika iWaltera bez Mienia. Dowódcom udało się przeprowadzić wojsko przez Węgry wkarnych kolumnach, atym samym uniknąć grabieży okolicznej ludności inieporozumień zkrólem.
W prawosławnej Bułgarii przyjęto krzyżowców jeszcze gorzej niż na Węgrzech idopiero po wielu starciach zbrojnych dotarli oni do cieśnin oddzielających Europę od Azji. Ich liczba była nadal imponująca – sto osiemdziesiąt tysięcy – przy czym wliczano do niej nie tylko wojowników, lecz także ich żony, dzieci izwykłych pielgrzymów.
Cesarz bizantyjski Aleksy iKomnen był przerażony taką inwazją. Jak pisała jego córka Anna, zewsząd zaczęli napływać Celtowie: zbronią, końmi iz całym wojennym ekwipunkiem. To pospolite ruszenie zajęło wszystkie drogi. Za celtyckim wojskiem ciągnął bezbronny tłum kobiet idzieci. Było ich więcej niż piasku na brzegu morza czy gwiazd na niebie. Na plecach mieli ponaszywane czerwone krzyże. Jak rzeki, które występując zkoryt, rozlewają wokół swe wody, tak to dziwne wojsko nacierało przez Dację na Bizancjum.
Cesarz starał się bezpiecznie przeprowadzić ów nieprzebrany potok wędrowców przez podległe mu ziemie. Wyznaczył nawet miejsca, gdzie czekała na nich aprowizacja.
Aleksy iKomnen przyjął Piotra Pustelnika wswoim pałacu iradził mu zaczekać na rycerstwo, gdyż rozumiał, że chłopi nie zdołają przeciwstawić się zbrojnym Turkom. Okazało się to jednak niemożliwe. Gdy tylko przybysze zZachodu przekonali się ozamożności mieszkańców Bizancjum, nic nie mogło powstrzymać ich pokusy zdobycia bogactw. Grabieże irozboje, jakie zaczynały się po zapadnięciu zmroku, kończyły się paleniem domów ipałaców. Okolice postoju krzyżowców zamieniały się wpustkowia. Ci, którzy nie zapomnieli jeszcze, jak szlachetny jest cel wyprawy, żądali, by Piotr jak najprędzej powiódł ich ku Jerozolimie.
Po przeprawieniu się do Azji Mniejszej od armii Piotra odłączyły się oddziały Normanów iGermanów pod dowództwem Renalda zBray. Gdy tylko poczuli pełnię swobody, zaczęli plądrować okolice Nicei.
Normanowie wrócili ze swymi łupami do obozu, długo jednak wnim nie pozostali. Następnym celem ich napaści był Kserigordon leżący wodległości czterech dni drogi od Nicei. Zbuntowani krzyżowcy zdobyli gród zmarszu, lecz – jak się okazało – dla wielu miejsce to stało się ich własną mogiłą. 29 września 1096 roku wojska tureckie otoczyły miasto ijuż dziesiątego dnia oblężeni zmuszeni byli zdać się na łaskę zwycięzcy zuwagi na całkowity brak wody. Część Normanów iGermanów poległa, apozostałych wzięto do niewoli.
Z Piotrem Pustelnikiem pozostali tylko Frankowie. Do ich obozu sułtan Nicei wysłał dwóch szpiegów zfałszywą wieścią, że Normanowie zdobyli Niceę iwzięli ogromne łupy. Frankowie, usłyszawszy obogactwach małoazjatyckiego miasta, podążyli pospiesznie wjego kierunku, wyprzedzając się wzajemnie. Piotr na próżno próbował powstrzymać ich samowolę. Droga do Nicei prowadziła przez wąwozy, gdzie wlicznych zasadzkach oddziały krzyżowców zostały wymordowane.
Piotr nie uczestniczył wostatnim akcie dramatu. Utraciwszy władzę nad swym wojskiem, nie poszedł za rozmiłowanymi wsrebrze izłocie hordami do Nicei, lecz ruszył wdrogę powrotną do Konstantynopola.
Tak oto na darmo zginęły setki tysięcy ludzi, abył to dopiero początek tragedii heroicznej epopei.
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Zrodzony wświątyni jerozolimskiej


Pod koniec lata 1096 roku do Ziemi Świętej zaczęli nadciągać pierwsi rycerze wpełnym rynsztunku. Wpołowie sierpnia na wyprawę wyruszył trzydziestosześcioletni książę Gotfryd zBouillon, władca Dolnej Lotaryngii, potomek Karola Wielkiego wlinii żeńskiej. Był niezwykle dostojnym przywódcą, posiadał ogromną siłę fizyczną, odznaczał się wielkim męstwem inigdy nie tracił zdrowego rozsądku. Oprócz licznych cnót wyróżniały go także powściągliwość iszlachetna prostota, atym, co go tak naprawdę skierowało ku Jerozolimie, było pragnienie obrony tamtejszych świętości. By zdobyć środki na wyprawę, wydzierżawił swe ziemie biskupowi Liège iVerdun. Udało mu się zebrać osiemdziesiąt tysięcy piechoty idziesięć tysięcy jazdy. Wraz znim wyruszyli też jego rodzeni bracia – Eustacjusz iBaldwin oraz kuzyn Baldwin Burski. Rycerze ci podążali do Palestyny śladami Piotra Pustelnika. Zarówno Węgrzy, jak iBułgarzy powitali krzyżowców bardzo serdecznie, niczym długo oczekiwanych gości.
Na wezwanie papieża Urbana II odpowiedziało wielu znakomitych francuskich możnowładców. Jako jeden zpierwszych zaczął szykować się do drogi młodszy brat króla Filipa I, Hugo. Mimo wysokiego urodzenia igodności, jaka mu przysługiwała, był najbiedniejszy spośród całej okolicznej arystokracji. Dopiero po ślubie zcórką hrabiego zVermandois posiadł niewielkie włości. Zebrał więc skromną drużynę iruszył ku Jerozolimie. Zwyprawą wiązał wielkie nadzieje. Podążając na Wschód przez Italię, miał zamiar dotrzeć na Bałkany drogą morską.
Natomiast normandzki diuk Robert, by zdobyć potrzebne środki na wyprawę, wydzierżawił Normandię swemu bratu, angielskiemu królowi Wilhelmowi II. Razem zRobertem wyruszyli rycerze zNormandii iAnglii. Flamandzkiemu rycerstwu przewodził hrabia Robert Fryzyjski, aliczną armią zpołudniowej Francji dowodził potężny graf Tuluzy Rajmund.
Przemarsz tak licznego rycerstwa przez Italię wywołał samorzutnie wielkie poruszenie na Półwyspie Apenińskim. Tamtejszy awanturnik, książę Tarentu Boemund, nie namyślając się długo, postanowił również wziąć udział wtej niezwykle niebezpiecznej wyprawie. Dzięki swej zaradności posiadacz niewielkiego lenna wkrótkim czasie stanął na czele doborowego oddziału. Namówił niektóre hufce rycerzy francuskich, wędrujące przez południową Italię, by przyłączyły się do niego. Wobozie tarenckiego księcia pojawił się też książę Tankred zApulii na czele oddziału wojowniczych Normanów osiadłych wpołudniowej Italii. Wsumie pod dowództwem Boemunda zebrało się dziesięć tysięcy jazdy idwadzieścia tysięcy piechoty.
Wiosną 1097 roku przedstawiciele większości sławnych europejskich rodów wkroczyli na czele swych wojsk do Bitynii itu okazało się, że zatrzymali się wtym samym miejscu, gdzie okrutny koniec spotkał podopiecznych Piotra Pustelnika.
Sułtan Nicei, który wybił krucjatową biedotę, został wniedługim czasie pokonany przez chrześcijańskie rycerstwo. Ludność stolicy oczekiwała już tylko zagłady zrąk Franków, lecz uratował ich dobrze obmyślony podstęp nieprzyjaciela.
W oblężeniu Nicei brały udział oddziały bizantyjskie. Jeden zdowódców dogadał się zoblężonymi, że ci wpuszczą do miasta Bizantyjczyków iuznają władzę Konstantynopola. Kiedy rankiem następnego dnia Frankowie zaczęli gotować się do szturmu, zobaczyli, że na basztach powiewają flagi cesarza Aleksego iKomnena.
Nie było innego wyjścia, jak tylko oddać Niceę Bizantyjczykom. Frankowie niezbyt się tym przejęli, gdyż był to dopiero początek wyprawy, atym samym mieli przed sobą – jak mniemali – sławę imnogie zwycięstwa. Poza tym sława to rzecz tak kapryśna, że trudno się nią dzielić ludziom szukającym jej wjednym itym samym miejscu.
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